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Zajęcie okrętu węgierskiego. 
Wiedeń, 23 września. 

. „Korrcspondenz Herzog“ donosi z Rjeki 
pod datą 21 b. m.: 

Parowiec „Tibor“, własność węgierskiego to- 
warzystwa żeglugi „Adria“, został po przyby- 
ciu z Tryestu do Bordeaux skonfiskowany pozez 
władzę portową w Bordeanx. 

Okręt tego towumzystwa „Szecheny* zdolu 
na morzu Śródziemnem schienić się przed po- 
ścigiem do portu neutralnego, 

Uznanie za wałeczność. 

Budapeszt. Węgierskie Biure korespondon- 
cyjne donosi: 

Minister obrony krajowej Hazay z okazy! za- 
kończenia pierwszej fazy wojny atożył telegra- 
ficznie gratulacyc wszystkim dywizyom hon- 
wedów i wyraził im uznanie za waleczność. 

(encrał piechoty von Appel wystosował do 
komeadanta chorwackiej dywizyi obrony kra- 
jowej nr 2, fełdmarszidka-qorucznika Zawko- 
tir telegram, w którym przypomina. że teraz 
G lat npiyncgło od czasu, kiedy ta dywizya 7o- 
SUL nazwana „dyubelską*, I wyraża podziw 
15 korpusu dla waleczności tej dywizyi, Oka- 
zancj w wielodniowych walkach z fanatycznym 
i przenngającym nieprzyjacielem, 


-s 


Bombarcowanie Reims. ` 

Londyn (via Berlin). ..Times* donosi z Pa- 
ryża: 

Bombardowanie  licimsu zostało sprowoko- 
wane przez francuską artylerye, która byłu u- 
stawiona w mieście i odpowiadała silnie na o- 
gień dział niemieckich. Francuzi obozowali w 
ulicach, a na głównych ulicach znajdował się 
park artyleryjski, a za nim leżala piechota, 


. - . . ` 

Rosyjski sposob prowadzenia wojny. 

- Berin, 25 września. 

Biuro Weifia donosi: Irzejęty telegram iskro- 
Wwy z 25 sierpnia w poludnie gonorała Postow= 
akiegą do komendanta pierwszego rosyjskiego 
koerpasu armu brzmi: 

(rodz. T m. 13: rano: Do B35. Komondazt. 
Rozkaz: Wysłać kompanię 7 energicznym ko- 
mendaniecm z poleceniem, aby rozstrzelać bez 
pardonu wszystkich leśniczych. 

, Sładztwu prowadzone przeciw rosyjskiame 
goncrałowi Martosowi nie dostarczyło do- 
tad dowodu winy. Martos zaprzecza swej winy. 
Dochodzenia toczą się dalej. 

Ruch rewolucyjny w Warszawie? 
Wiedeń, 25 września. 

„Neues Wiener Journal” donosi z Berlina pod 
datą 20 b. 1a. 

Donoszą tu z Balisza telegralicznie: 

Gevolncyonttej w Warszawie rzucili z okna 
pewnego domu na przechodzący padmol woj- 
skowy bomby. Żołnierze rosyjscy wtarguęli do 
owego demu i wymordowali wszystkich jego 
mieszkańców. (Informacyg tę powtarzamy z za- 
sirzeżceniem. Przyp. ref). 

Podróż cara do Kijowa. 
Budapeszt, 23 września. 
„Poster Miori" donosi z Sofii poł datą 19 


noe 
m. 


Wedle wiadomości z Lotersburga. cwr uda 
się w tym tygodniu z następcą tronu da Kijo- 
wa. Podróż do głównej kwatery wojennej zo- 
stała na razie zaniechana. 


Sytuacya w Antwerpii. 
Aatwerpia, 25 września. 
Dzienniki tutejsze zamieszczają list pewnej 
J j d 
rodziny z Budapesztu, która po wybuchu woj- 
ny zatrzymana została w Belgii i obecnie znaj- 
duje się w Antwerpii. [ist ten qwzedstawia 
bezprzykiuiny steach, jaki panuje w Antwer- 
pii przed balonami Zeppełina. Większość miesz- 
i : 
kańców dnie cale i uvec spędza w piwnicach. 
obawiając się bonb. 


Włechy a Rumunia. 
Rzym, 25 września, 

Wspólypracownikon dzienników włoskich 0- 
Gwiadczyt tutejszy poseł rmuuński ks. Ghika, 
że nie zna szczegółów umowy pomiędzy Wło- 
chami a Uuuunią. jest wszakże możliwe, że 
pewien rodzaj przymierza został pomiędzy ie- 
mi państwami zawarty. 


b. 


Hcheazolierni i Cumberlandzi. 

Hannower. „Deutsche Volksztg.* publikuje 
telegramy, wymienione między cesarzem Wil- 
helmem a ks. Erueslenr Augustem  Cumber- 
tandem z okazyi rocznicy urodzin księcia. W 
swoim telegranic, nadanym 21 września w 
głównej kwaterze wojennej, wspomina cesa 0 
tem. że syn księcia zdobyl sobie order Żelazne- 
go Krzyża, z czego ojciec może być dumntym. 

Książę dziękuje telegramon, datowanym y 
Gmunden, i wyraża życzenie, żeby ich droga 
ojczyzna niemiecka zwyciężyła. 


Rewolucya w nowej Serbii. 

i Wiedeń, 28 września. 
„kcichspost” donosi z Sofii pod datą L8 b. m.: 
nozruchy w nowej Serbii wzmagaja się cia- 

gle. Wielki most kolejowy pod Smokownicą 
na linii Salonika—Nisz zostal wysadzony w po- 
wietrze po krwawej walee pomiedzy oddziałem 
serbskim. czuwającem nad mostem, a powstań- 
cami. Oddzial serbski został edparty, poczem 
powstańcy wysadzili w powietrze most. 

Daia 9 hb. m. powstańcy zniszczyli dworzec 
kolejowy w Mirowci, tudzież kolej na przestrze- 
$i kilku kilometrów. Telegraf pomiędzy Ni- 

zem i Salonika jest ciągie przerywany. 


dwa razy cziennie, 


Przyczełek mostowy w Sieniawie“ 
Wiedeń, 23 września, 

„Reienhspost* we wtorkowem wydaniu poran- 
nei podaje następujące informacye ze źródła 
fachowego o ewakuacyvi Sieniawy: 

Sieniawa, odległa mniej więcej o jeden dzień 
zuarszu od Jarosławia, została dopiero w począ- 
tkach ostatniego przesilenia wojennego umoc- 
niona w sposób polowy. Te szańce polowe 
miały na celu chronienic mostu na Sanie pod 
Leżachowem przed atakami kozaków, lub od- 
działów lotnych. Gdy wspomniane przesile- 
nie zilatwione zostało pokojowo, wspomniane 
umocnienia pod Ńieniawą nie zostały zamienio- 
ne na umocnienia stałe (permanent), z czego 
wynika, że most ów nie ma znaczenia strate- 
giezncgo, 

Gdy się rozpoczęły obecne działania wojenne 
przeciwko Iosyi. wspomniany przyczółek mo- 


stowy został znowu polowo umocniony. Aże- 
by ponownie podnieść obojętną wartość tego 


objektu, należy wspomnieć, że te polowe, napół 
stałe szańce były uzbrojone w działa polowe 
M. 15 (Muster — wzór 75), wycofane kanony 
utyleryi polowej. z czego wynika, że wyłączo- 
no z góry obronę przeciwko ciężkim działom. 

Prasa trójporozumienia będzie „upadek Sie- 
nawy“ pnzedstawiać jako doniosły fakt, dlate- 
go podajemy te wyjaśnienia. 


Postępowanie sądowe 
podczas wojny. 


(Tel. c. k. Biura koresp.) 

i Wiedeń, 25 września. 

„Wiener Ztą” ogłasza rozporządzenie mimi- 
sterstwa sprawiedliwosci, które czyni użytek 
z upoważnienia do wydawamia zarządzeń wy- 
jatkowych w sprawie wplywu wojny na ter- 
miny i na postępowanie sądowe. Podezas gdy 
na mocy najwyższego pisna odręcznego po- 
stępowanie kame przeciw osobom wojskowym 
zostało przewużnie zawieszone, a kary więzie- 
nia poniżej 6 miesięcy darowane, to osoby Cy- 
wilne wskutek powołania sweso prawnego 7a- 
stępcy do wojska ujrzały się w niemożności 
przedsiębramia kroków procesowych, lub sta- 
wania na rozprawach. Otóż rozporządzenie mi- 
misterstwa grupuje najważnicjsze wypadki łeno- 
ków procesowych związanych z terminem i da- 
je każdemu możność przywrócenia swego pra- 
wa. N. p. zasadzvuy, który podczas wojny nie 
mógł we wiaściwym czasie apelować, albo o- 
Skarżony, który nic mógł stanąć na głównej 
wczpwiwie, wskutek czego uwolniono jego prze- 
ciwnika, mogą otrzymać restytucyę swych 
praw na jeden miesiąc po ustaniu przeszkody. 


. 
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Blaza Legionistów Slaskich. 
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si pod data 
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Wczoraj byliśmy świadkami wielkiej uro- 
czystości. Śląscy legioniści opuszezali nasz 
kraj. ażeby wyruszyć na pole walki. Już od 
godziny 12 tlamy ludu czekały na rynku cie- 
szyńskim przed Domem Narodowym. Około 
godziny 1 po poludniu legioniści nadeszli z 
parku Sikory i stancli w kolumuach przed Do- 
moni Au. zająwszy blisko polowę rynku. — 
Wszyscy w pełnem uzbrojeniu, umajeni kwia- 
tami. Przed ironiem pojawił się poseł dt 
Michejda, członck sekcyi śląskiej Komitetu 
Saczelnego i przemówił następująco: 

Pod berem Najj (Cesarza i Pana naszego 
Franciszka Józefa T. naród nasz doznawał i do- 
znaje wolnosci i sprawiedliwośc. Za wierność, 
posłaszeństwo i ofiarność, jaką naród świadczył 
wabie Najjaśniejszego Pana, otaczał tenże szcze- 
gólnem naród polski zaufaniem, szczególną łaską 
i miłością. Koustytucya, samorząd. szkoliietwo 
polskie, język urzędowy polski, wszechstronny roz- 
wój narodowy, wszystko to mu zawdzięczamy. 
Nie dziwnego toż, źe skoro wspólua nasza Ojczy- 
zna Austrya znalazła się w ciężkiej wojnie na 
dwa fronty — nietylko ci Polacy, którzy są 7000- 
wiązani do służby wojskowej. śpieszyli pod broń, 
ale że nadto młodzież polska cała poczuwała sią 
do obowiązku służenia ojczyźnie. A to tembardziej, 
że chwila oheena, chwila straszliwej, niebywałej 
zawieruchy światowej. obudzilt w każdym praw- 
dziwym Palaku nadzieję, że bliżej nam, niź kiedy- 
kolwiek, do spelnienia naszych ideałów. O co 
Wasi ojcowie słowem bojowałi— Wy macie stwier- 
dzić czynem. dziecie na wojnę, jako część skła- 
dewa wojska austryackiego, a zarazem jako żoł- 
nierze. polscy! Niech Wam przykładem przyświe- 
cają bracia, co w armii austryackiej tak dzielnie 
i meżnie wojują, « niech Wam zarazem przykla- 
dem będą świetne tradycye wojska rzeczypospoli- 
tej i legionów. Idźcie! Spelnijeie dzieinie obowią- 
zek Wasz wobec Cesarza i Ojezyzny!  Wróćcie 
nam bogdaj wszyscy zahartowani i zwycięsko! — 
Z Wami idą modły i życzenia całego naszego spo- 
teczeństwa. Szczęść Boże! Czolem! 

Nastepnie przemówił drugi członek Śwkeyi 
šaskiej Kom. Naczelnego poseł Reger 

Polacy! Legioniści! 

Straszna nawala carska sypie się na Uutepę. 
Poldzikie hordy azyatyckie idą na roóskaz cara, 


Cieszyński” dono- 
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aby zmiszczyć wiekowy nasz dorobek kulturalny, | cyjnych, które stoją pod ochroną cichego cmen- 
spalić i poburzyć miasta, szkoły i kościoły, zni- | tarza. j 


weczyć dobrobyt materyalny, zgnieść dążenia do 
postępu i wolności. , 
Carat, oto największy wróg wszelkiej myśli de- 
mokratycznej, wróg wolności ludów. 
jego zamachom wypada nam się bronić! Straszny 
ten dramat, nazywamy wojną curopejską. Jest 
on wojną kulturalnego zachodu z dzikiem barba- 
rzyństwem północy i wschodu carskiego, rozgry- 
wa się na naszych poiskich ziemiach. Nasz polski 
lud największe ponosić musi ofiary życia i mienia. 
Miejmy nadzieję, żć ta krew przelana, że te łzy 
naszych matek i dzieci nic pójdą na marue. Woj- 
na ta must się skończyć zwycięstwem kultury nad 


, Armaty poczynają grać. Celem ich jest wy- 
Żżyna, oddalona o 5 kilom., na której nieprzy- 
Jaciel zajął pozycye oszańcowane z zasiekami 


Przeciwko |i pokryte kolczastym drutem. Ale nasze ciężkie 


działa prędko się z niemi rozprawiły. Ucieczka 
, musiała prędko nastąpić. Wszędzie widać po- 
rozrzucane torby z patronami, a w słońcu bły- 
szczą gilzy i kapsle metalowe porozrzucane, 
kawałki mundurów, kolby karabinów, manier- 
ki i tornistry. 

Doszliśmy do wieży Bismarcka. Jakiż widok 


Itam z góry, z tej wieży, która jeszcze przed- 
wczoraj służyła Moskalam jako stanowiska re- 


barbarzyństwem, a, wtedy także dla naszej 0j- |kognoscyjne. Stamtąd spoglądali w kierunku 


czyzny, Polski, błyśnie gwiazda wolności 
body. 


i swo- | Drengfurth, skąd nasi nadchodzil:. Teraz pa- 


irzymy na nich z przeciwnej strony, gdzie 


Idźcie w bój i wracajeie szczęśliwi! Przynieście odrzuceni zostali na odległość pięciu kilome- 
wolność uciemiężonym ludom z niewoli carskiej, |irów. 


zdobądźcie wolną, niepodległą Polskę ludową. — 
Precz z caratem! Niech żyjo Polska! 


W końcu odśpiewano, hymn państwowy i nami stoi kilka grup 


Jakiż wspanialy roztacza się obraz ruchu i 
zgiełku wojennego u naszych stóp! Tuż pod 
oficerów generalnego 


pieśń „Jeszcze Polska nie zginęla” i drużyny |sztabu i innych i naradza się nad kartą, około 


ruszyły przez ulice Stefanii i Saską Kępę na |której leżą lub klęczą. 


Z jednej strony pla- 


dworzec, dokąd towarzyszyły im tłumy ludu, |szczyzna spadająca ku jezioru Rehsan, na pra- 


który zjechał ze wszystkich stron Śląska, aże-|wo zdemolowana cegielnia i czerwone dachy 


by pożegnać swoich dzielnych synów. Tu wsia- | wioski Fiirstenau, wysierczające 


z gęstej zie- 


dło wszystko do pociągu i niebawem wśród leni. Z tamtej strony jeziora poruczające się 
okrzyków i z pieśnią na ustach śląskie druży- |zwołna w górę w wyciągniętych liniach masy 


ny Legionstów polskich opuściły Cieszyn. Dłu- 
go za nimi spoglądali i w nicjednycm oku było 
widać łzę żalu, ale i radości. Żal przenikał 
serce, bo to ukochana nasza młodzież, nadzieja 
wielu rodzin, wyruszyła w połe wałki, skąd 
nie wszyscy wracają; równocześnie jednak do- 
znało się uczucia radości, bo przez nasze 400 


naszej piechoty, której salwy nad nami trze- 
szczą. Z tyłu widać pięć wsi w płomieniach. 
otoczonych chmurami dymu. Po pod niemi i 
nieco powyżej nich, nieprzyjacielskie baterye, 
w których dwa razy na minutę błyska ogień. 
Pod nicbieskiem niebem delikatne biale, po- 
mału rozpływające się chmurki szrapneli, któ- 


legionstów zadokumentowaliśmy, że lud polski jrych przeciwieństwem są nasze grauaty, nic- 


na Śląsku tworzy jelłuą całość z narodem i jest 
zdecydowany dowieść tego nawet krwią swoją. 

Świadomość narodowa ludności polskiej rosła 
stale i choć dążności do wynarodowienia nie u- 
stawały, a nawet w osiatnich czasach do sza- 
lonych doszły rozmiarów, lud nasz się ostał i 
jest polskim, a dowodem tego jest fakt, że u- 
miał spelnić ten najcięższy obowiązek wobce na- 
rodu, największej wymagający ofiary, bo ofia- 
ry ktwi, 


L onik © Prusach Oschońnich. 
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Wizyta w armii Hindenburga. 

a M ks 

Rasienbuzg, 10 września. 
Było to wczoraj, w południe. Tam, wysoko 
na plutformie potężnej czworobocznej wieży 
katolickiego kościoła w Rósseł, która pamięta 
czasy świetności zakonu rycerzy mieczowych, 
stalem i patrzylem na rozlegle urodżajne obs 
szary. Dzwony, oznajmiające południe, brzmią- 
ly lagodnie. Jak spokojnie wygląda to wszyst- 
ko. rozrzucone po polach trzody, orzący wło- 
ścianie na rolach, bawiące się dzieci pod wa- 
lem, otaczającym wspanialy niegdyś zamek 


hiskapów. Wtem haleść jakaś przemyka po 
oczach, iam w pośrodku tego słonecznego 


krajobrazu. ezarne oto ślady niszczącej wojny 
rosyjskiej, Dworce spalone, folwarki i zabudo- 
wania w gruzach. a z tyłu w północno-wscho- 
dnim kierunku kilka słupów dymu po świę- 
żych pożarach. Patrole oznajmiały już wczoraj 
naszej komendzie naczelnej, że  Moskale 
wszystkie miejscowości, przez które przecho- 
dzą, palą, a także i te, które nie leżą na linii 
bojowej — oni prowadzą wojnę niszczycielską. 
Trzeba ich także zniszczyć, a głuchy grzmot 
armat, który się teraz zmięszał z odglosem 
dzwonów, jest znakiem, że armię 


Rennen- [smutna i zadumana, 


widocznie prujące powietrze. Mięsza się do 
tego grzmot dział, gadających do siebie. — 
W czystem powietrzu widać wszystko, szcze- 


gólniej przez lornetkę i słychać każdy łoskot. |cóż — zanim zdążyłem tam przybyć, 


Na prawo we wzmiankowanem wgłębieniu 
drogi od Fiirstenau przebiegają galopem ezte- 
ry bateryc. Nikną we wsi, wynurzają się z jej 
boku, pędzą w górę, wstawiają się poza ga- 
szczem krzaków i rozlega się: bum-bum-bum- 
bum-bum, pierwsza salwa. po której szybko 
biegną następne. 

Opuszczamy wieżę i posuwamy się dalej na- 
przód. Spotykamy naszego sztabowea, którego 
mina zdradza pełne zadowolenie. 

— Jak tam stoimy, kapitanie? 

— Dobrze, według wszelkiego prawdopodo- 
bieństwa. Jak pan widzisz. prawe skrzydło na- 
sze posuwa się naprzód, w centrum mielismy 
wczoraj sukcesy, zapewne i lewe się nieba- 
wem wysunie naprzód. Rosyanie się tęgo 
oszańcowali i uporczywie się bronili, ałe we- 
żmiemy ich przecież w kleszcze. 

Grupa ludności wiejskiej, kobiety, mężczyźni, 
dzieci zdala na boku w tępem milczeniu spo- 
glada ku płohącym wsiom. Oczy ich zaplaka- 
ne, ręce złożone, jak do modlitwy, w twarzach 
wyraz rozpaczy. To ich siedziby, ich pielesze 
płoną, a oni są już bezdomnymi nędzarzami. 
Nie uratowali niczego. 

— Nawet naszych obrączek ślubnych nam 
nie zostawili — mówi zdlawionym głosem je- 
den z mężczyzn, — Weszli najpierw kozacy. 
Proboszcza zastrzelili tylko dlatego, że nie 
wiedział, czy niemieckie wojsko znajduje się 
w pobliżu, dwóch innych ludzi ze wsi spotkał 
tensam los. Polem wskazali na pierścionki 
moje i mojej żony. Gdy nie dość szybko je 
ściągaliśmy, uezynili ruch. jakgdyby chcieli 
nam odcinać ręce. l 

Kobieta, opowiadając to. zaniosla się od pla- 
czu. a 

A wieża zamkowa spogląda ua pole bitwy 
groźnie wznosząc swe 


kampa, posuwającą się zwolna, przytrzymano |mury, jakby groźny postrach na lupicźców, 


i osaczono. 
I prawdopodobnie spotka ją ten sam los, co 
jej poprzedniczkę przy jeziorach mazurskich. 
W tym to kierunku potoczył się dziś o szó- 
stej rano mój wózek, zaprzężony w dwa rącze 
kozackie konie. 


się kawalerya rosyjska. 

Huk dział wzmagał się stale, podobnie, jak 
zmtieniat się także cały krajobraz wojenny poza 
kastenburgicm, gdzie Kosyanie kilka dni za- 


Jechaliśmy po gładkiej szo- |ui, tak 
sie, tej samej. po której tydzień temu suuła|Maubege 


7 Mons do Maukege. 


Włoski korespondent wojenny, Luigi Darzi- 
opisuje podróż swoją 7 Mons „Ala 
w chwili wybuchu wojay i w 
pierwszych dniach walki: 


de 
W Mons spokojnie. Znalazlem tu ten sam 


bawili, most wysadzili, pocztę zrabowali, ka-|spokój i to samo wyczekiwanie, ¢o dnia po- 


syno wojskowe spalili, a z ludności wycisnęli 
22.000 marek. 


Oznaki toczącej się od przedwczoraj walki |ło ich odrazu dostrzedz. 


przedniego w Charleroi. Z tą tylko różnicą, że 


w Mons byli Anglicy. Byli, lecz nie można by-- 


Plac przed stacyą był 


mnożą się. Przesuwa się koło nas kilka we- | pusty. Nigdzie nie można było dojrzeć ani_je- 


zów z lekko rannymi. 
— Jak się macie? — wolumy. 


dnego Khaki, ani waliz, ani pudeł, ani żołnie- 
rzy. Pierwsze siły angielskie przybyły dzień 


— 0, calkiem dobrze! Onegdaj wyrzuciliśmy | przedtem i pochowały się. aby nie zdradzić, 


gałganów z Drengfurth, wczoraj z Gierdau. 


że znajdują się w poblizu. Kto chociaż raz sle- 


— Brawo chlopey! Jest nadzieja, że tak pój- |dzil wojska podczas wojny, wie bardzo dobrze, 


dzie dalej. 
— O tak. oni muszą dostać porządnie, 
nedzni podpalacze. Szkoda. że nie możemy hyć 


jakie znaczenie ma dostawa żywności, trans- 


ci | portów, dowozu amunicyi i t d. 


W Mons, aż do chwili mego przyjazdu. nie 


przy tem — ale powetujeniy to sobie w Rosyi! | podobnego nie dało się zauważyć. Powiarza- 
A ieraz smutne obrazy. Najpierw pojedyń-|ła się zatem ta sama sytuacya, co w Charle- 


cze, potem po kilka i kilkanaście. razem zgru- | 101. l i 
Na slomie ciężko | przybyć z pomocą, może były niedaleko, tym- 
W milczeniu | czasem Niemcy stali tuż przy bramie. 


powane wozy drabiniaste. 
ranni. Jakże bladzi niektórzy. 
znoszą swoje cierpienia. 


A potem duże grupy więźniów. Każda po|pierwszych Anglików. 
Mają szaro-zielone mundury. | Przybyli. by telegram wyslać. bVodezns. gdy 
korpusów. stacyonowanych |siadali na kenia. eleganccy i wytworni. jak 


kilka tuzinów. 


Malczw do 28,120 


Całe silne oddzialy wojowników mialy 


urzędem telegraficznym widzialem 
dwóch kawalerzystów. 


Przed 


w Grodnie i Petersburgu. Potwierdzają, że ax-|iylko potrafia być Anglicy podczas wojny, po- 


mią dowodzi Kenenkampl. 


Armaty jeszcze grają. Jedno pochylenie się|are you, boys: 


i widzimy je na pozycyach przed nami. 
Nareszcie dostajemy się poza obręb miasta. 

Dalej jechać nie można. Wyskakujemy z wóz- 

ka i pędzimy do þateryi, okala wozów sm 


zdrowiłem ich pragmatycznie słowami: „How 
å . it € 

— Skąd przybywacie? z 21 

— Z mostu nad kanałem — odpowiedzieh. 


— A nieprzyjaciełż — prlam dalej. 
=- ZWiża sie al strony Castonu i duvisy. 


schmied (sprzedaż oddzielnych mumerów), I Wolizeile 6, — M, Dukes Nacht. 
& Vogler (także w Hamburga, J'rankfarcie n. M.. Rorlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie. Hamburgu, Monachium i Norymberdzo), — H. Schaiek (Wollzeile), — 

W Paryżu Société Mutuelle do Pablicitć A. Loretto, diroctenr, Rue Rougemont 14. : 
Do numeru popoładniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane“ 
publiczne“ po Zkor. od wiersza. 
W numerze popoładniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczns, zamieszczone 

będą także inne inseraty, A 

Załączniki do „Nowej Reformy“ (prospekty. cyrkułarzs, ogłoszenia itp.) przyjmuje sie za cenę 
kor, od 100 egz. dla zamiejscowych. a 1 kor. od 100 egz. > 
IPO ZEE TOO CY" SOE PE O WY E E EO 


SEO TCZEWIE RC PK m O e CRC 


Prenumeratę przyjnaują: 
zamiejscową: Administracya „Nowej Reformy“ 
Administracya „Nowej Reformy*. 
i A. Salomonowej, ul, Szczepańska 0; Biuro dzienników M. Hupczyca, ul. Jagielłońska 7; 

Trafika w Sukiennicach. 4 


Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 
| A. Buchstab, ulica Karola Ludwika L. 21, — S, Sokołowski, ulica Jagiellońska 3, — 


i wszystkie urzędy pocztowe; mie cową: 
— dłówna trafike w Rynku. — Asgencys J. Honcass 


Tarnowie M. Rockach — W Wiedniu: Hermann Goldy 
Haasenstein 


po 80 hal. od wiersza, — Głosy 


dla mieiscowych proaumeratorów 


— (zyście go widzieli — pytam dalej cie- 
kawie? 

— My jeszcze nie — odpowiadają. 

Nieprzyjaciel był oddalony o 7 kilometrów 
tylko. Miasto zdawało sobie nie zdawać spra- 
wy z tego, uie kłopotało się o nie, wiedząc. że 
Anglicy są w pobliżu. Liczyć ich, pytać się, 
czy są dość silni, by odeprzeć wroga, to wyda- 
wało się zbyteczne. 

Od czasu do czasu posuwali się cykliści an- 
gielscy po przez historyczny plae w pobliżu rą- 
tusza. Łudność growadziła się około starego 
zegara. wybijającego godziny i kwadranse we- 
solo, jakby wybijały uajszczęśliwsze godziny 
tla Belgii. Cyklistów witino owacyjnie. — Ze 
sklepów wyhiegali kupcy i dawali im różne po- 
żyteczne przedmioty, kobiety zdobiły ich pier- 
si wstęgami i kokardkami. i choragiewkami. 
Rokardki przypinali sobie żołnierze do cza- 
pek, a chorągiewki pomieszczali w lufach ka- 
rabinów. Obladowawszy się papierosami, cyga- 
rami. owocami, czekoladą, siadali Anglicy z 
gracyą na rowcry i pojechali dalej. 

Most na kanale nie jest zbytnio oddalony od 
miasta Nimy. Jest to ten sam kanal, który 
przeplywa tuż obok stacyi w Charleroi i lączy 
Sambre z Escaut. Na moście patrol picehoty 
irlandzkiej. Dalej zaś jaka kon:pania w odpo- 
czynku, dalej joszeze grupa cickawych vi^- 
śniaków. Zdala dochodził odgłos strzałów ur- 
matnieh. W pobliżu miasta ustawiona bary- 
kady z wozów, wagonów, desek i t. d. Lu- 
dność pomagała w tem wszystkiem żalnierzom 
i wyręezała ich, gdzie mogla. Otóż i wszystko, 
co mogłem spostrzedz na prędee. Zdaniem mo- 


jem, były te przygotowania w tym wlaśnie 
punkeic może zbyteczne, wykombinowidcn 


bowiem z ogólnej sytuacyi, że walka rozcgra 
się gdzieinaziej, więcej na poludnie i chege tam 
zdążyć, wyjechałem natychmiast z Belgii w 
stronę Maubeuge. Odgadłem wyśmienieic, ale 
walka 
zostala rozegrana i przegrana. Wojsko niemie- 
ckie wkroczyła już na teren francuski. Pociąg, 
który wyruszał z Mons, brył ostatni. 

Oczekując na pociąg, usłyszałem nagie ja- 
kieś krzyki, wołania, biegania na wszystkie 
strony. Na placu przed dworcem ludność u- 
tworzyła oddzielne skrpione grupy, wozy, 
tramwaje, wszystko pozatrzymywało się. — 
Wszelki ruch jakby zamarł nagle w mieście. 
Spejrzcnia wszystkich skierowane zostaly kn 
sklepieniom niebieskim." 

Tam wśród chmur rozgrywał się fantastycz- 
ny i nigdy niezapomniany epizod walki. — 
Wielki samolot niemiecki zjawił się od strony 
Valenciennes. Wyruszył on, by zbadać okolicę 
i powracał do nicznanego swego gniazda. — 
Szybował on na jakieś 1000 metrów wysoko- 
ści. Wydawałoby się prawie, że jest nierucho- 
my, że zawisł na swych potężnych skrzydłach, 
gdyby na profilu chmur nie edhijała się szyb- 
kość, z jaką oddalał się coraz bardziej. Nie 
hył on jednakże sam tam na wyżynach. Od 
strony Tourney zbližal się drugi gamołot. mniej- 
szy, zgrabmiejszy, lżejszy bogdaj i szybszy. — 
Był to samolot francuski. Obaj przeciwnicy 
zoczyli się i zmierzyli nawzajem. Samolot fran 
cuski poszybował w dal. uagle zawrócił, jakby 
chcąc przeciwnikowi odciąć drogę. Niemiceki 
samolot biegl w tym samy kierunku, lecz 7A- 
czął nagie unosić się coraz wyżej i wyżcj... 
Mal się zupełnie jnaleńki, prawie niespostrze- 
galny. Także franeuski rozpocząl ten sum pra- 
wie manewr. wznosił się I szybował naprzód, 
Dysians pomiędzy obu przeciwnikami stawań 
się coraz mniejszy i zdawało się, że już nastąpi 
zderzenie. lmocya, jaka zapanowała wśród 
ludności. nie da.się opisać, kobiety zaczęty kt 
meniować, mężczyźni nawet odwracali oczy. 
Niemice, zdawalo się, nie dążył bynajmniej do 
tego, by uunikną zderzenia. Szybował spokoj- 
nie na przód, wznosząc się przytem jeszcze wy- 
żej. Uciekał w przestworza. W pewności je- 
go lotu odczuwać się dawalo rczolulne posla- 
ugwienie dobicia do ceciu wszelkim kosztem i 
za cenę życia nawet. Wiózżł on wiadomości 
zadaczenia pierwszorzednego. Może od wiado- 
mości tych zależał cały przyszły wynik bitwy... 

Nagle manewr jego zmienił się. Niemiee za- 
czął szukać schronienia w wyżynach, gdzieś 
wśród chmur jeszcze wyżej w niczmierzonym 
labiryncie sklepienia. Przedostawszy się tam, 
znikł nagle z oczu. Ujrzelisny go raz jeszcze, 
gdy na chwiłę wyłonił się z poza rąbka chmur, 
ale zaraz potem znów elimura go pokryła. — 
Zmienił kierunek. 

Także i Francuz rzucił się sraz potem za 
nim w dalszą pogoń ponad chmurami, lecz 
nieprzyjaciel przepadł mu nagle. Nie ujrzeli- 
śmy już nie więcej. Obaj przeciwnicy widocz- 
nie w dalszym ciągu prowadzili walkę, której 
świadkami już być nie moglismy. 


Kobieta w 5 bitwach. 


„Mahrischos Tagblatt w Olomuńeu cgiasza 
zajmujące opowiadanie pewnej kobiety, która 
byla w 5 bitwach na galicyjskim placu bojit. 
Kobieta owa przybyła w tych dniach do Oro- 
muńca pociągiem kolejowym, który wiózł ran- 
nych, a w redakcyi wymienionego pisma opo- 
wiadała o swoich przygodach wojennych. i 

Jestem Anna Pelegrini — opowiadała kobic- 
a — żona listonosza. Józcia Pelegriniego, kto- 
ry mnie poślubił w lipcu tego roku w Gries pod 
Bozen. W kilkanaście dni po naszem weselu 
wybuchnęłi wojna. Dnia 18 sierpnia znalazłam 
sie w wojskowym pociagu kolejowym, który 
wiózł ua płuc boju tyroiskich strzelców. Mąż 
mój należał da G kompanii tego pułku, 


ps 


e Nr. 418. 


Wyjechaliśmy z Insbruku, a po 6 dniach 


EJ 


NO WA RSE O RAM 


prospektów, a kantorom pośredniczącym wy- | mowolni wychodźcy, pod deszczem i słotą, w nie- 


— "a=". oi M 
| 
O dzienniki i książki dla rannych żołnierzy pol- 


przybyliśmy do Dunajowa. Pułk maszerował | dano wskazówkę, aby także za granicę nie wy- | wiadomym kierunku. na nieznany los... Na polach |skich, W szpitalu rezerwowym w Lienz (Tyrol) 


następnie prawie przez godzinę, gdy znsieźli- |syłały prospektów. ponieważ wpłaty nawet w pozostały ich ziemniaki i jarzyny, których wyko- znajduje się około 200 rannych 


śmy się pośród bitwy. Aż dctąd mogłam bez 
przeszkody przebywać w kompanii mojego mę- 
(ża, gdyż jako pomocnica sanitarna po ukoń- 
czeniu kursu otrzymałam legitymacyę, która 
| uprawniaka mnie do jazdy wszystkiemi pocią- 
gami włojskowemi. Gdy jednakże znałeżłiśmy 
„Się w egniu, komendant pułku podpułkownik 
Spiegel i porucznik Kroh z 6 kompanii nakła- 
piali mnie wszystkiemi sposobami, ażebym pułk 
opuściła, 

Ale pozostałam przy pułku. Z początku, kie- 
dy naokoło siebie słyszałam gwizdanie ku, by- 
„ło mi bardzo nieswojsko, ale dosyć szybko po- 
„komałam strach i przyzwyczaiłam się do wszyst- 
kiego. W bitwie tej kompanie 6 i 7 zostały roz- 


ł 


prószone, skutkiem czego straciłam z oczów |uniej wewnętrznej pożyczki. wyłożonej do sub- | miar 
skrypcyi przed wojną, rząd chyba nie użyje już | 


mojego męża. 

Błąkałam się przez kilka godzin, aż wreszcie 
„natrafiłam na szpital polowy nr 11. Pojecha- 
łam z rannymi w kierunku Lwowa. Po drodze 
dostaliśmy się w dwa ognie działowe; wyszłi- 
śmy jednakże cało. Przybywszy do Lwowa, od- 
nalazłam szezęśliwie 6 kompanię i mojego 
męża. 

Wkrótce opuściliśmy Lwów. W kompanii i 
pułku już wszyscy przyzwyczaili się do mojej 
obecności i nikt nie zważał na mnie. Maszero- 
waliśmy przez 3 dni. Upał i pragnienie dały się 
nam we znaki. Wszędzie widziałam po drodze 
zwłoki żołnierzy rosyjskich, tudzież rannych. 
Rosyanie swoich poległych nie grzebią, a ram- 
nych nie zabierają. Często opatrywałam żołnie- 
rzy rosyjskieh. 

Nigdzie nie zatrzymywałiśmy się dłużej. By- 
liśmy w bitwie pod Janewem, a następnie je- 
szcze w 3 bitwach. Nazwy miejscowości zapo- 
mniałam. Zmajdowałam się zawsze na 20 do 30 
kroków w tyle za linią ognia, najczęściej za T 
kompanią. Czołgałam się po ziemi do rannych 
i opatrywałam ich. Gdy dano rozkaz: .,Na- 
przód“ — biegłam za żołnierzami. 

Przybyliśmy aż pod Lublin (Informatorka wi- 
docznie myli się co do tej miejscowości. U. R.). 
Mąż mój został zraniony w łopatkę. Rannych 
w liczbie 40 odwieziono do szpitala polowego. 
a następnie do Ołomuńca. Ja przyjechałam z 
nimi. 


Powodzen 6 niemieckiej pożyczki 


wojennej. 

Jak z Berlina donoszą, wynik subskrypcyi 
na pożyczki wojenne, zamkniętej 20 bm. przed- 
stawia się Świetnie, ponieważ subskrybowano 
294 miliarda marek, a przeszło 126 miliarda na 
beny skarbowe, czyli razem 42 miliarda marek. 
Była to próba finansowej siły Niemiec, która 
wypadła doskonale i z pewnością wywrze silne 


przód zaciągnąć 1 miliard w bonach pięciolet- 


nich, a potem stopniowo 4 miliardy w formie | VYm. 


zaprzy jaźnionyck krajach napotkałyby na tru- | pać nie zdołali. 

dności techniczne. W ten sposób prawie cała} Drożyzna i brak artykuiów spożywczych. W o- 
pożyczka została umieszezona w Niemczech. | statnich dwóch dniach z powodu gwałtownego za- 
Niektóre wielkie przedsiębiorstwa subskrybo-|opatrywania się mieszkańców Krakowa w ży- 
wały po 20 do 30 milionów marek, posiadacze | wność, wystąpił brak kilku najniezbędniejszych 
małych oszczędności po kiłka tysięcy marek; | artykułów spożywezyek. Wczoraj i dzisiaj daje się 
wogóle jednak, jak pisze ..Berliner Tageblatt“, | odczuwać gwałtowny brak cukru zarówno kost- 


la 


|wynik subskrypcyi dowiódj, że „duch, który | kowego, jak w głowach. 


wiódł niemieckie wojska do zwycięztw, żyje 
nietylko w żołnierzach, ale i w całej ludności“. 

Wynik subskrypcyi wystąpi jeszcze Świet- 
niej, gdy się go porówna z trudnościami, które 
napotyka Framcya w pokrywaniu swoich kosz- 
tów wojennych. Tam odbywa się ono w cało- 
ści przez Bamk Francuski. gdyż po fiasku ostat- 


tej drogi. Z owej pożyczki bowiem, pokrytej na 
papierze do wysokości 855 milionów franków, 


Brak również mleka, 
którego dowóz z nadgranicznych powiatów Kró- 
lestwa wstrzymano nie wiadomo. z jakiego powo- 
du. Z tej samej przyczyny podrożały znacznie 


żołnierzy Pola- 
ków, którzy, spragnieni wiadomości z kraju, pra- 
gnęliby czytywać polskie dzienniki, wzgiędnie 
książki. 

Filia Towarzystwa Czerwonego Krzyża w Lienz 
zwraca się wobec tego^do społeczeństwa polskie- 
go z prośbą, aby zechciało nadsyłać dzienniki i 
książki dlą tych żołnierzy pod adresem: Filia Tow. 
Czerwonega Krzyża w Lienz, Tyrol. 

Z tą samą prośbą zwraca się do społeczeństwa 
stowarzyszenie „Ognisko Polskie“ w Bernie (Mo- 
rawy). W szpitalach wojskowych w Bernie znaj- 


kartofle i jaja. Wystąpił również brak grochu i| duje się bardzo wiele rannych żołnierzy Polaków, 


fasoli, oraz kilku gatunków kasz. To wszystko 
jest wywołane gwałtowiiem zaopatrywaniem się 
w żywność ludności tutejszej. Byłoby ze wszech 
do życzenia, aby władze ułatwiły dowóz 
transportów kolejowyeh aprowizacyjnych, zaró- 
wno we własnym interesie, jak i interesie Judno- 
ści. Jest to bowiem dziś jednym z najbardziej 


spłacili subskrybenei faktyczn ie dopiero 350! palących postulatów. 


mil. fr., to jest 40 procent., tak że pożyczki tej 
po większej części nie można było ulokować, 
a podczas wojny dalsze wpłaty naplywają na- 
der skąpo. Plan zaciągnięcia pożyczki 100 mi- 
linów dolarów w domu Morgana na zakupno 
zboża nie udał się, gdyż prezydent Wilson 0- 
świadczył. że objęcie jej przez bankiorów ame- 
rykańskich nie da się pogodzić z obowiązka- 
mi neutralności. 

Anglia dotychczas zrealizowala ze swoich po- 


życzek wojennych 68 milionów funtów czyli | Najpiiniejsze jest mleko. zapasu zrobić nie moż- 
1.632 mil. koron. W sierpniu niokowano u pu- | 
bliczności weksle na 30 mil. funt. szterl. i we- | mającym dzieci. 


zwano banki do przyjęcia bonów skarbowych 
na 23 mił. fszt. W ostatnich dniach puszczono 
znowu bonów skarbowych na 15 mil. fszt. z 
bardzo krótkim terminem. O pokryciu kosztów 
wojennych w Rosyi niemą bliższych wiadomo- 
ści. lecz jest pewnem, że przy obecnej sytu- 
acyi rynku paryskiego pożyczka rosyjska we 
Francyi jest wykluczona. Zresztą jest bardzo 
wątpliwe, czy Francya wogóle zechce mt przy- 
szłość składać dalsze ofiary finansowe carato- 
wi, który zawiódł ją srodze, gdyż w zamian za 
19 miliardów, nie zaatakował, jak się Francya 
spodziewała, Niemiec, lecz wolał uderzyć na 


KRONIKA. 


RAraików, 23 września. 


6 wieczorem. 


Z ruchu ewakuacyjnego. Rada magistratu i ko-|cy podatkowego Hansa Pramesbergera, Stuzen 
wrażenie także za granicą na przeciwnikach. |mendy twierdzy eo do wyjazdu z miasta najwię- |grubergasse 19, W Wiedniu udziela informacyi st. 
Parliament uchwalił rządowi kredyt wojenny w kszy efekt wywołała w pierwszych dniach po swo- | zarządca podatkowy Maksymilian Eichel, IX, Berg- 
wysokości 53 miliardów. Z tego zamierzano naj-|jem! ukazaniu się. Obecnie już tyłko niewiele osób | gasse nr. 20. T 14a. 


opuszcza Kraków i na dworeu kolejowym osobo- 


Następny numer „Nowej Reformy" ukaże się z|wi z Galicyi i Bukowiny, którzy wskutek wypad- 
ruku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby | ków wojennych zostali poszkodowani, zecheą się 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie | celem zasiągnięcia informacvi co do przedsięwzię- 


tym najruchliwszym teraz punkcie miasta. | pralni dla wojska polskiego uprasza chętne panie 


W sprawie tej piszą nam z miasta. 

W Krakowie już brak mleka i ziemniaków. Ko- 
morą przez Szyce przesyłała nam gubernia kiclec- 
ka eodziennie parę tysięcy litrów mleka, a w dni 
targowe setki fur ziemniaków i kapusty. W tym 
roku wiełki tam jest urodzaj śliwek i jabłek, wszy- 
stko by się nam przydało. Jeszcze tak wróg nam 
nie zagraża. a niedostatek już u progu. Prosimy 
więc e. i k. Komendę wojskową o otwarcie grani- 
cy bodaj na tydzień. aby niedostatkowi zapobiedz. 


na. a obejść się bez niego hardzo trudno matkom, 


Włościanie. przyjeżdżający na targ z Królestwa. 
zakupują w Krakowie płótno, perkale, buciki i 
buty, a w tych ciężkich czasach dła naszych kup- 
ców i taki drobny dochód bardzo jest pożądany. 

Podrożenie pieczywa. Mieszkańcy Krakowa za- 


skoczeni zostali nagle gwałtownem  podrożeniem 
pieczywa. Paru piekarzy podnieśli ceny bułek 


z 4 hal. na 8 hal, zaś dawniejsze centówki na 4 
hal. To nieusprawiedliwione niezem tak znaczne 
podniesienie cen pieczywa białego ze strony pie- 
karzy, powinno się cpotkać z ingerencyą magi- 
stratu, cena mąki bowiem tak wysokiego podwyż- 
szenia cen bynajmniej nie usprawiedliwia, a na- 
wet w najbardziej wyjątkowych okolicznościach. 
wywołało ono też wkroczenie władz w jednym wy- 
padku. 

Pomoc dia urzędników podatkowych z Galicyi 
i Bukowiny. Z prezydyum Związku austr. Tow. u- 
rzędników podatkowych otrzymujemy następujące 
pismo: Pozostający na urlopie urzędnicy podatko- 


tej w tym względzie akeyi, odnieść do Związku 
urzędników podatkowych w Graeu na ręce zarząd- 


Pralnie dla wojska polskiego. Zarząd bezpłatnej j 


5 procentowej pożyczki państwowej. Na razie |Jest dzisiaj mniejsze ożywienie, niż jeszeze przedjo jak najszybsze zgłoszenie się do pomocy przy 
wogóle potrzebne były na najbliższe miesiące |Paru dniami. Na nowym dworcu" towarowym |składaniu, prasowaniu i naprawianiu bielizny. — 
tylko dwa miliardy, ale wynik subskrypcyi po- | ruch zupełnie osłabł. albowiem pociągi ewakuacyj- |Z powodu ciągłego wymarszu legionistów z Kra- 


krył tę kwote dwukrotnie. To świadczy, jakie 
tui > m niemiecka ludność do prowadzenia 
dalszej we jv. 


Fly się zważy, że spekulacya była prawie wyr 


ne, jak wiadomo, już nie chodzą. 


Natomiast panuje żywy ruch wewnątrz miasta — | miastowego załatwienia. 


kowa, robota jest bardzo pilna i wymaga natych- 
Panie zechcą przynosić 


w kierunku zaopatrywania się w żywność. Wszy- |ze sobą nici białe, naparstki i nożyczki. — Adres 
Powodzenie subskrypcyi jest tem większe, | stkie sklepy są oblężone. tak samo przekupnie i |pralni: ulica Pędzichów LŁ. 18, szkoła gospodar- 
wieśniaczki na targach. Widać tez ciągle przecią- |stwa domowego, od godziny 8—1 i 3—8. 


kluczoną, ponieważ zamknięcie giełdy unie- ;gające przez ulice Krakowa wozy chłopskie. miesz-| Poczta polowa. Izba handlowa i przemysłowa w 
nrożliw'a operacya zamienne, — i dalej, gdy się |Czące w sobic cale rodziny. kobiety z dziećmi — | Krakowie donosi, iż od dnia 20 września przesy- 


Jh że warunki subskrypcyi były ograni-|4 dalej chndobę wieśniaków: snopki niewymłóco- |łać wolno pocztą polową pakiety prywatne do 10 


ezone w ten sposób, żeby subskrybenci zapisy 


nego zboża, główki kapusty, 


worki z ziemniaka- | kg. wagi, wymiarów do 80 em w każdym kierunku. 


swoje przystosowali do środków takich, jakielmi. trochę sprzętów, pościel — słowem cały do- | Tą drogą przesyłać wolno tylko części umundu- 
mają faktycznie do dyspozycyi. Przedłużając į bytek rodzin chłopskich, którym kazańo opuścić |rowania i uzbrojenia, dalej obuwie i bieliznę. Do- 
termin subskrypeyi o 8 dni, można było osią- |chałupy swoje, znajdujące się w pasie fortecznym, |puszczone są wyłącznie skrzynki drewniane vraz 


gnąć jeszcze większy sukces, gdyż np. wojsko-|2 przeznaczone obecnie na zburzenie. 


Obok wo- | pakiety z nieprzemakalnego płótna, względnie ce- 


wym, stojącym w polu, nie posłano żadnych jzu biegnie często kundys — i tak ciągną ci mi- |raty. 


JACK LONDON. 


2 walk w Alasce. 


(Fragment z walk niepodległościowych Indyan 
w Alasce). 


Ciąg dalszy.) 


— Dobrze, dobrze — odezwał się Negore 
i żądza coraz bardziej rozpalać się poczęła w je- 
go sercu. i ręce same wyciągały się ku niej, jak 
wyciągają się ręce głodnego człowieka do ja- 

tŁose 

— Nie teraz, Negore! Potem. gdy już po- 
każcsz Moskalom przejście! — zatrzymała go 
Una, ale i w jej oczach zatliła się czułość i po- 
żądanie, i Negore widział, że Una patrzy nań 
tak. jak nie patrzyła na niego dotychczas ani 
jedna kobieta. 

— Zgoda — rzekł, obracając się stanow- 
ezo. — A teraz pójdę, pomówię z wodzami, aby 
wiedzieli, że idę pokazywać drogę Moskalom. 

— 0, Negore. tyś moim mężem, moim mę- 
żem! — rzekła Una, patrząc za odchodzącym. 
Lowiedziała to jednak tak cicho, że nawet sta- 
ry Kinoose nie nie słyszał, mimo, że stary miał 
bardzo ostry słuch, odkąd zupełnie oslept. 

W trzy dni potem Negore, który umyślnie źle 
się ukrył. aby go mogli znaleść, schwytany zo- 
stał pzez Moskali, niby szczur, który dostał 


i 
| 
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się do pułapki, i przyprowadzony został do I-|nie wiem wcale, jaką drogą uszedł mój naród, |śnie dobrze obliczał siły bojowe Strasznego T- 
wana — do „Iwana Strasznego*, jak zwali go | ponieważ byłem chory, a rodacy moi.biegli tak | wana, ciesząc się w duchu także z tego, że 
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którzy, nie znając ani języka czeskiego, ani nie- 
mieckiego, nie mogą korzystać z tamtejszych pism, 
proszą zatem o przysyłanie im pism polskich pod 
adresem: „Ognisko Polskie*, Berno (Morawy), 
Franz Josephstrasse 4. 

Poszukiwanie zaginionych. — Anna Weinholz 
z Warszawy zechce rodzinie podać miejsce obe- 
cnego swego pobytu pod adresem: A. Oppenheim, 
dla Mamioków, Katowice, i 

Piotr Domański z powiatu Borszczów, poszu- 
kuje swoich sióstr Maryi, Zofii i Bolesławy. Pro- 
si o podanie wiadomości pod adresem: Księgarnia 
Polska Wp. Eberta, Kraków, ulica. Sławkowska. 
L. 3. 

Janina Kowenicka (Kraków, główny urząd 
pocztowy. biuro telegrafu) prosi o wiadomości eo 
do osoby i miejsca pobytu swego brata dra Ada- 
ma Kowenickiego, prymaryusza szpitala w Brze- 


,żanach, oraz siostry Kornelii Kocowskiej i jej 
= 


dzieci równie z Brzeżan. ` 

Fatalny upadek. Wczoraj około godz. 10 wie- 
czorem na Stradomiu 54-letni Chaskiel Bóhm, zło- 
tnik, pośliznął się i upadł na bruk uliczny tak fa- 
talnie, że odniósł bardzo ciężką ranę na tyle gło- 
wy. Wezwane pogotowie ratunkowe zabrało go 
nieprzytomnego i opatrzyło næ stacyj. 

Przejechania. Wczoraj po południu na Józefa 
Kalisza, dozorcę magistratu, najechał taak zwany 
„Yrorspann*, wóz wojskowy. Kalisz upadł na bruk 
i doznał licznych obrażeń na twarzy i rękach. — 
Opatrzono go na pogotowiu. 

Cięższemu jeszcze wypadkowi uległ 53-letni 
Józef Zduleczny, zamieszkały na ulicy św. Filipa 
L. 10. Stał on na ulicy Długiej i tak się zapatrzył 
na przejeżdżającą artyleryę, że nie zauważył nad- 
jeżdżającego szybko wozu tramwajowego, który 
go bokiem silnie uderzył w głowę, koło lewej 
skroni. Zdnulecznego przywieziono samochodem 
na stacyę pogotowia z wysadzonem na wierzch 
lewem okiem, pokaleczoną eałą twarzą i obrażo- 
ną lewą ręką. Na jego życzenie odstawiono go do 
domu, chociaż lepiej byłoby do szpitala. 
wyrpełznął na słońce, aby się osuszyć. „Tak, pa- 


ża świata. 


Okradzenie Kraxowianki we Wiedniu, Dnia 18 
b. m. okradziono we Wiedniu Reginę Weindlingo- 
wą, żonę kupca z Krakowa, zamieszkalą przy 
Graben. Z mieszkania zabrano jej torebkę ręczną, 
w której mieściła się gotówka 300 K i książeczki 
wkładkowe na 15.000 K. Poliera wyśledziła spraw- 
cę tej kradzieży w osobie służącego kamienicznego 
Karola Klabata, przy kiórym znaleziono jeszcze 
122 K i książeczki wkładkowe. Oddano go sądo- 
wi karnemu we Wiedniu. 

Zwrot orderu serbskiego. „Korrespondenz Her- 
zog" donosi z Zagrzebia: Dyrektor krajowego ar- 
chiwnm chorwackiego, dr Iwan Bojnicicz, zwró- 
cil na ręce burmistrza miasta Zagrzebia order 
serbski Sawy. W piśmie do burmistrza oświadczył 
dr Bojnicicz, że wśród stosunków obeenych nie 
może być posiadaczem serbskiego orderu. 

Cygan i skrzypce. „Korrespondenz Herzog“ do- 
nosi: W jednym z wojskowych szpitałów w Za- 
grzebiu znajduje się ranny w bitwie cygan, który 
każdemu opowiada o swoich skrzypcach. Rzecz 
i miała się tak: Cygan, powołany do wojska, za- 
brał z sobą skrzypce i na postojach, tudzież za 
szańcami, przygrywał towarzyszom broni. Ale 


ludzie. którzy go sprowadzili. Negore nzbrojo- | prędko, że nie mogłem był zdążyć za nimi i po- | Iwan nie poznał w nim tego, kogo wysiekł knu- 
ny był w lichą dzidę z kościanem ostrzem. O-| zostałem w tyłe... 


winął się on w swój skórzany płaszez, a chociaż 
dzień był ciepły — drżał, jak w febrze... 


Negore zaczekał, zanim Karduk przetłoma- 
czył to Strasznemu Iwanowi, zauważył, że 


Kiedy „Iwan Straszny“ odezwał się do nie- | twarz Moskala rabrała wyrazu złowrogiego i uj- 


go, Ńegore pokiwał tylko głową, jakby chcąc |rzał, że kolo niego stanęło z każdej strony po 
tem zaznaczyć, że nie rozumie słów, z któremi | dwóch ludzi. którzy wywijałi knutami w po- 
się do niego zwrócono, poza tem miał wygląd | wietrzu... Zdjął go wówczas straszny lęk i Ne- 
człowieka chorego lub * bardzo zmęczonego. | gore zawołai na cały głos, że jest człowiekiem 
Wskazywał na żolądek, jako na świadectwo |chorym i że nie nie wie, i że gotów jest opo- 
swej choroby i weiąż drżał na całem ciele... | wiedzieć wszystko, ©o mu wiadomo... 
Wraz z „Iwanem Strasznym* stał człowiek | Poczem, gdy wskazał kierunek, Iwan kazał 
z Pastolika, który mówił językiem Negore. swym ludziom iść za nim. Ale z każdej strony 
Poczęto zadawać naszemu Negore wiele da- | Negore szli ludzie, baczne mając oko ma to, by 
remnych pytań, tyczących się jego plemienia, | im nie uciekł... Kiedy zaś powoływał się na swą 
aż wreszcie człowiek z Pastolika, którego Mo- | chorobę i osłabienie i zaczynał iść wolniej lub 
skale nazywali Karduk, zwrócił się do Nogore |potykać się, to ludzie Iwana bili go knutami 
z następującemi słowy: dotąd, póki nie zaczął wić się i drżeć na cały 
— Straszny Iwan rozkazuje cię bić kmutami | głos z bólu, i znów nie nabrał sił do dalszej 
dotąd, dopóki nie umrzesz, jeżeli nie zechcesz | drogi. 
mówić prawdy! I wiedz, nieszczęsny, i słuchaj| Kiedy zaś Karduk oświadczył, że mie spotka 
tego, co tu mówię: Słowa Iwana — dła ciebie |go żadna kara i że wszystko będzie jaknajłe- 
prawem; i to wiedz także, że ja jestem ci przy- „piej, byle tylko dobrali się do jego plemienia — 
jacielem, nie zaś przyjacielem Iwama. Ja nie| to Negore rzekł: 
własnowolnie przybyłem tu ze swej krainy za; — No, a czy wtedy dadzą mi odpocząć i czy 
jeziorem, ale dlatego, że mnie wzięto, i tak, jak będę mógł się więcej nie ruszać? - 
i ty, chee żyć! Dlatego też poddaję się woli ob-| Raz po raz zapytywał: czy można mu będzie 
cego pana, jak i ty poddasz się, bracie obcy, | wtedy odpocząć i nie ruszać się więcej? 
jeżeli będziesz rozsądny i pragniesz żyć! Udając wielce chorego i patrząc na wszystko 
— Nie, bracie obcy — odparł Negore. — Ja 
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% drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. 


tępym, obojętnym wzrokiem, Negore jednocze- 


tem przed bramą fortecy. Jeszcze raz spojrzał 
na bojowe siły Iwana i dziwna procesya ukaza- 
ła się jego zgasłym oczom. Słowiańscy myśliw- 
cy o białej cerze i mocnych muskułach, mało- 
rośli, krępi Finowie o płaskich nosach i okrą- 
głych twarzach; Sybiracy mięszanej krwi z no- 
sami przypominającymi dziób orli, wreszcie wy- 
chudli, krzywoocy mężczyźni, w których ży- 
łach płynęło tyleż mongolskiej i tatarskiej 
krwi, co i słowiańskiej... Byli to wszystko a- 
wanturnicy, buzyciele i mordercy, którzy przy- 
byli z krain dalekich aż na drugą stronę zatoki 
Berynga, aby zniszczyć ogniem i mieczem nową 
i niezmaną dotąd krainę. Z chciwością rabowali 
jej bogactwa — futra i skóry. 

Negore z zadowoleniem patrzał na nich, już 
widząc ich w swej wyobraźni zmiażdżonymi 
i ginącymi w przesmyku między skałami. Prócz 
tego wciąż miał przed oczami twarz i postać 
Uny, oczekującej go na skałach, słyszał jej 
głos i czuł na sobie czułe, gorące spojrzenie jej 
OCZAL... 

Wszelako nie zapominał ani na chwilę, że 
ma udawać chorego, że ma drżeć i potykać 
się, gdy droga będzie nierówna i krzyczeć z bó- 
lu, kiedy go kto uderzy knutem... 

Bał się również Karduka, ponieważ wiedział, 
że ma do czynienia z nieszczerym człowiekiem. 
Karduk miał fałszywe spojrzenie i za wiele ga- 


Sroda, 23 Września 1914. 
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podczas długich marszów skrzypce zostały znis.- 
czone. Cygan popadł w stan takiej apatyi. że 
spostrzegł to nawet jego kapitan, który zapytał 
żołnierza o powód smutku. Dowiedziawszy się o 
losie skrzypiec, oświadczył kapitan, że kupi cy- 
ganowi przy najbliższej sposobności skrzypce. je- 
żeli cygan będzie odważnie walczyć. Cygan zu- 
pełnie odmienił się. Odzyskał humor i bił się, jak ` 
lew. W jakiejś wsi znalazły się skrzypce i kapi- 
tan kupił je dla cygana, który znowu przygrywał 
towarzyszom broni. Gdy w jednej z walk został 
zraaniony, odwieziono go do Zagrzebia, gdzie w 
szpitalu gra po całych dniach, przyczem inni cho- 
rzy śpiewają. 

Zaradni Berlińczycy. Znany salon sztuki w Ber- 
linie, będący własnością Pawła Cassirera, wziął na 
czas wojny rozbrat ze sztuką, a poświęcił się in- 
nemu, wielce aktualnemu, zadaniu, stał się miano- 
wicie ludową jadłodajnią dla artystów, literatów, 
muzyków, nauczycieli i studentów obojej płci. Za 
30 fenigów podają tam obfity obiad, a wieczorem 
schodzą się tutaj grona osób dła czytania dzien- 
ników i pogadanki.  ' 

Swen Hedin w obozie niemieckim. Znany po- 
dróżnik i pisarz szwedzki, Swen Helin, który wzy- 
wa Szwecyę do walki z Rosyą, a wobec Niemiec, 
jako polityk. zajmuje postawę przyjazną, przybył 
do Niemiec — jak donoszą dzienniki niemieckie — 
aby na miejscu studyować stosunki i dowiedzieć 
się „prawdy o wojnie", Na wezwanie cesarza Wil- 
helma Swen Iedin udał się do armii niemieckiej 
na zachodni plac boji we Francyi. 

Przykrości wojska francuskiego. Francuski ko- 
respondent wojenny .Messagera“,  Campolonghi, 
donosi z Meaux: 

„Duch w wojsku francuskiem jest doskonały, 
Żąłmierze, mimo trudów, mają dobry humor. Po- 
przestają na malem, szczęśliwi są, gdy przypad- 
kiem dostaną papierosa, irytują się tylko z powo- 
du swoich czerwonych spodni, którychby się je- 
dnak nie chcieli pozbyć — w czasie pokoju. 
„Macie twardy orzech do zgryzienia — rzekł ko- 
respondent żołnierzowi, który z mokrego okopu 
wypełznął na słońce, aby się osuszyć". „Tak. pa- 
nie, ci przellętnicy mają kolor, jak robaki ziem- 
ne. Nie można ich zobaczyć. Nasze czerwone spo- 
dnie krzyczą na kilka mil daleko. „Mais enfin", 
przecież nie możemy ich zdjąć"! Korespondent 
wystawia dalej niemieckiemu Czerwonemu Krzy- 
żowi świadectwo. że jest lepiej zorganizowany, 
niż francuski. Przedewszystkiem na francuskich 
dworcach kolejowych brakuje prawie zupełnie 
chirurgicznych urządzeń, podczas gdy dworce 
niemieckie, jak korespondent na własne oczy 
stwierdził podczas swojej podróży z Belgii przez 
Niemcy, są dziś właściwie tylko doskonale wypo- 
sażonemi lazaretami wojskowemi. Działanie nie- 
mieckiej artyleryi nazywa korespondent  niesły- 
chanie strasznem. 

Paryż miastem ciszy. Jak donosi dziennik wło- 
ski „Stampa“, obecnie Paryż wygląda jak wielkie 
miasto prowincyonalne. Na ulicach nie widać ani 
jednego powozu, a wszystkie łokale zabawowe są 
zamknięte. Apąsze zniknęli i dzisiaj bezpieczeń- 
stwo w mieście jest większe niż dawniej. Sklep: 
są zamknięte z wyjątkiem landlów spożywczych. 
Kawiarnie są otwarte tylko do g. 8 wieczorem, re- 
stauracye do g. pół do 10 W restauracyach niema 
serwet ani serwetek, potrawy sẹ tylko zimne, je- 
dynie sztuka mięsa podawana jest gorąca. 


Z krakowskiego obserwałoryum. Dnia 22 września ter 
mometr doszedł od + 53 do + 125C; — barometr 
podnosił się. p 

Dnia 23 września o godz, 7 ranv stan barometru 747'7 
mm., termometru + 98 C.: wiatr: pó'n ono wschodni. 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 


Michał Konopgpisski. 


mac, m 


dał iak, że Negore doszedł do przekonania, 
że mowa jego nie może być szczerą... 

Cały dzień szli. A gdy nazajutrz Karluk za- 
gadnął go z rozkazu Iwana, Negore odparł, że 
wątpi, czy zdołają spotkać jego ziomków przed 
dniem jutrzejszym. Ale Straszny Iwan już raz 
oszukamy przez starego Kinoose i mimo to o- 
calony, aczkolwiek bitwa była straszliwa i nie- 
spodziana — teraz już niczemu nie wierzył To 
też, gdy tylko podeszli do gór Skalistych, Iwan 
zatrzymał swój oddział, składający się z czter- 
dziestu ludzi i przez tłomacza Karduka zapy- 
tał Negore, czy droga przez góry wolna? 

Negore rzucił w górę krótkie, obojętne spoj- 
rzenie. Ujrzał przed sobą szeroki przesmyk,, 
przecinający urwistą ścianę skał. Góry poro- 
słe były gęstemi zaroślami, pełnemi pnącęy, 
więc też ze dwa tuziny tudzi mogło się śmiało 
tu ukryć. 


A 
Zaprzeczywszy głową, Negore rzekł: 
— Nie, tam nikogo nie może być! Droga 


przez góry jest wolna. , 

Iwan znowu coś rzekł do Karduka, a Kar- 
duk przetłomaczył to Negore: 

— Wiedz-że, obcy bracie, że jeżeli mowa 
twoja jest fałszywa i jeżeli lud twój urządził 
na nas zasadzkę i, zagrodziwszy nam przejście, 
napadnie na Iwana i jego ludzi — to ty pierw- 
szy będziesz zabity! 

— Mowa moja jest prawdziwą! — rzekł Ne- 
gore. — Droga jest wolna. 

(Dok nast.). 


Rządca drukami L. K. Górski, 


